Dania 8. Stycznia 


Podróz przez stepy. 


(Ciąg dulszy.) 


Poranny brzask odchyłał już oponę nocy, 
zégarek hrabiego oznajmił złotym dźwię- 
kiem godzinę czwartą, a wysłanych ludzi 
jeszcze widać nie było. Osobom składającym 
tę małą karawanę zaczęło coraz bardzićj 
dojmować pragnienie; równie państwo jak 
słudzy z wielkićm utęsknieniem pogladali ku 
stronie, z której wybawcy nadjechać mieli. 
Szarańcza od godziny dwunastćj w nocy za- 
chowała się spokojnie. Na powozach i w fał- 
dach sukien, w których podróżni nocleg od- 
byli, panowało wielkie zniszczenie. Wszę- 
dzie leżały krocie zgniecionćj szarańczy, 
nawet z karóty zaczęto wyrzucać martwe 
trupy natrętów. %, 

Po upływie godziny, która czekającym, 
dniem całym była, spostrzeżono w dali, wje- 
dnym kiernnku wzlatujący tuman szarań- 
czy. Poczet ludzi na koniach, zbliżał się po- 
śród chmur spłoszonego owadu. Wkrótce 
stanął orszak ten u powozu z pocztmistrzem 
ostatnićj stacyi na czele. Zmartwiony mie- 
szkaniec Małćj Rossyi, ruszył sam w drogę, 
dla uniewinnienia się przed jenerałem znie- 
posłuszeństwa swych podległych. 

yJemszczykowie sa winnic, rzekł staną- 
wszy u karety hrabiego, »i najsurowsza nie 
minie ich kara.« 

Jenerał oświadczył, Że im to przekrocze- 
nie zapomni, jeżeli się teraz poprawia i 
spieszno jechać będą. »A mojeż karćcinne 
konie? niktże ich nie widział ?« zapytał je- 
nerał. 

»Zapewne w dalsze zabiegły siraryc, ode 
rzekł pocztmisirz , »i teraz spokojnie w ste- 
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pach się pasą. Ale wysłałem za nićmi ludzi. 
Jeźli ich nie skradziono, przywiodą mi je 
w południe, a ja Waszćj Excelencyi nie za- 
niedbam ich odesłać.« 

Hrabiemu chodziło bardzićj o konie, któ- 
rych potrzebował w itrymie, niż oich war- 
tość, chociaż ta była dosyć znaczną. 

»Ja nie chcę temu dać wiary, že moje ko- 
nie moga być skradziorńec, rzekł jenerał do- 
bitnie, »i spodzićwam się, że mi je dzisiaj 
jeszcze odeszlesz.« f 

Zmiészany poczłmisirz przyrzekł święcie 
dołożyć starania odszukać konie, a powozy 
ruszyły śród takićjże chmury szarańczy;, jak 
w dniu wczorajszym. Jednakże teraz można 
było już rozpoznać drogę, I konie mnićj się 
owadu lękały. Nie długo trwało, a podróżni 
przeprawiwszy się przez kipiące rojem ob- 
szary, gnali co tyłko konie wyskoczyć mo- 
gły do najbliźszćj stacyi, gdzie mieli nadzie- 
ję po tylu truduch znaleźć przecież jakiś 
posiłek i wypocznienie. 

Nim jeszcze do stacyi dojechano, miał 
jenerał niemało czasu rozkazać Annie, by 
mu ów list pokazała; ale strata koni zajmo- 
wała go wtej chwili, i tém bardzićj był 
nią zmartwiony, źe na niczyją opieszałość 
złożyć jéj nie mógł. 

»Dwieście luidorów kosztowały mię, nie 
licząc wydatków za ich przystawę!« rzelił 
hrabia niby sam do siebie i niby do dam 
półgłosem. 

Auna z tego rada, Że hrabia rozpoczął mo- 
wę oinnym przedmiocie, zamiast pociesza- 
nia, umyślnie bardzićj go jeszcze do gniewu 
pobudzała. —»Takich koni nie dostanie wtym 
Hraju. Małe konie tatarskie, jakie zwykle 
są w lirymie, wygładałyby bardzo śmićsznie 
przed tak spaniałą karéta l« 
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yWolałbym raczćj, hy je wilki zjadły, niż 
żeby jaki drab miał je komu sprzedać l« od- 
rzekł jenerał. 

W Odessie są zapewne różŻnćj rasy ko- 
niec, odrzekła Anna, »być może, Że zło- 
dzieje tam je na sprzedaż przyprowadzą.« 

»QO co na to, ci huliaje maja za nadto do- 
świadczenia w swojóćm rzemiośle.« 

Gdy tak o koniach rozmawiano, Wańko 
zwróciwszy się z kozła do powozu, rzekł: 
»Niech to jaśnie pana nie dziwi, że z go- 
ścińca zboczymy. Wielkie Lłęby dymu wi- 
dzimy przed sobą, a jemszczykowie utrzy- 
mują, Że nam grozi niebezpieczeństwo, 
które ominąć trzeba.« 

»Wy zapewne tumany kurzu za kłęby dy- 
mu bierzecie«, odrzekł hrabia do służącego. 
»Może idą czumaki, i kołami swych wielkich 
wozów rozruszaja kurzawę stepowa.« 

»Przeciwnie jaśnie panie, jestto pożar, któ- 
ry nam drogę tamuje. Dym nie jest tak czar- 
ny, jak tumany kurzu, lecz siwawy, i roz- 
kłada się szóroko«, ozwał się lokaj. 

»Cóżby w téj porze roku pożar w stepach 
sprawić mogło? Wszak już minęła wiosna, 
w którćj chachoły*), pomimo najostrzejszych 
zakazów, zawsze jeszcze szuwary i burza- 
ny podpalając, odrzekł jenerał, i wyjrzał 
oknem, podczas gdy powóz minąwszy już 
płytki rów po prawej stronie, na bok zje- 
chał. »Ale w samćj rzeczy, to nie są Żarty, 
przed nami cały step gore, można nawet 
rozeznać pośród dymu wybuchy płomieni, 
tak już blizko ognia jesteśmy!« 

»Jemszczykowie powiadając, rzekł Wańko, 
Że ten ogień pali się już od wczoraj, i Że 
go wzniecono zapewne dła odstraszenia sza- 
rańczy.« 

Damy cokolwiek się przelęldy, widząc 
zmieszana twarz jeneraia, który się długie- 
mu wieńcowi dymu przypatrywał. Jakoż 
w samćj rzeczy ogień jest zwyczajnym środ- 
kiem, którym osadnicy stepów swoje jarzy- 
ny i zboża od pustoszeń szarańczy ochra- 
niają. Ażeby zaś ich pola i ogrody nie stały 
sis również pastwa płomieni, przedzićlają 
je od stepów szerokićmi rowami. Szarańcza 
pierzcha częstokroć już przed samym brzę- 
kiem mosiężnych naczyń, przed dźwiękiem 
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dzwónków i hukiem wystrzałów; ale jeżeli 
jest nazbyt lotem ztrudzona i zgłodniała, 
jeżeli pomimo okropnej wrzawy, pól ni- 
szczyć nie poprzesłaje ; wtedy ja ogniem i 
pożoga rozprószyć usiłują. Jednakże zdarza 
się często, że chociaż owady te przed dy- 
mem i pożarem ustąpią , wtedy jeszcze gro- 
źniejszy niź szarańcza nieprzyjaciel powsta- 
je. Ogień ogarnia nagle od skwarnych pro- 
mieni słońca wysuszoną trawę, wjada się 
w ciernie, burzany, i srożąc się na wszy- 
stkie strony płomienistą powodzią, roznosi 
po całćj płaszczyźnie okropną pożogę i spu- 
stoszenie. Takie pożary rozpościćrają się 
tak daleko, jak daleko tylko dła siebie za- 
siłek znajdą albo pokad ich ulewny dószcz 
nie zgasi; anie raz się zdarza, Że przestrzeń 
na pięćdziesiąt do stu wiorst pustosza. 

»Czy sądzisz ojcze, że nas ogień dogonic, 
zapytała z drzeniem Olga. 

»Ja mam nadzieję, Że się spiesznie prze- 
prawimy«, odrzekł jenerał pocieszającym 

łosem. 

»Ale droga się przez to przedłuży, a my 
tak wielkie mamy pragnienie l« 

»Jemszczyki jadą żwawo ; na gościńcu nie 
mogliśmy pozostać , bo mało jest utarty, a 
tém samém również jak reszta stepu trawa 
zarosłyc, odrzekł hrabia. »Jestżeś słabą? 
Wyglądasz blado i widać, żeś zmęczona. 

Chociaż Olga przyzwyczajoną była do tkli- 
wego obejścia się ojca swojego, który zre- 
sztą w innych rzeczach był ostry, jednakże 
tą razą wzruszyła ją do łez jego obawa. 

»Nie jestem słabą kochany ojcze, ale gło- 
dną, osłabioną i niecierpliwa«, odrzekła 
dzićwczyna. 

»Nie byłożby lepićj wrócić z kadeśmy wy- 
jechali, niż jechać obok ognia?« zapytała 
Anna, która spojrzawszy na płaszczyznę po 
lewćj stronie, przekonała się o rozległości 
i sile, z jaką coraz bardzićj wzmagały się 
płomienie. 

»Wrócić, — o nieba, chyba tylko w osta- 
tecznym przypadkul« odrzekła Olga z we- 
stchnieniem. »Wszak stacyja zapewne już 
tylko o ćwierć wiorsty od nas oddalona lc 

»A cóż wtedy poczniemy, gdy nas płomie- 
nie ogarną! Nie słyszałam tego nigdy, aby 
tak okropnie step się mógł palićc, rzekła 
åpna. 
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»To jest wielkie nieszczęście! Nawet wiatr, 
który przez tyle dni był ucichł, właśnie 
teraz jakby na to powstaje, aby naprzeciw 
nas rozpalone pędził powietrze! rzekła hra- 
bianka spojrzawszy po nad ramiona Anny 
na płonącą płaszczyznę, po przed którą 
właśnie przejćzdzano. 

Jako P dajeż się w samćj istocie rozpalo- 
ne powietrze uczuwać ?« zapytał hrabia, i 
ta okoliczność jeszcze bardzićj twarz mu 
zsępiła. , 

»Niezaprzecznie powstaje coraz większy 
ciag powietrza, jeszcze słaby wprawdzie, 
ale już dość silny do popędzenia przed so- 
bą zwichrzonych płomienie, odrzekła Anna. 

»Pożary w tej okolicy nie są tak niebez- 
pieczne, jak może sobie wyobrażacie; tu 
nić ma drzew, któreby węgle po sobie zo- 
stawiały; ogień zwykł tylko powierzchnią 
ziemi lekko osmalać , ana niektórych miej- 
scach nawet przez płomienie przejechać 
można. Ztóm wszystkićm, od tego przy- 
padku niech nas Bóg zachowa! Jeżeli ogień 
południowa stronę stepu ogarnie, wtedy 
wrócić będziemy musieli, choćby nam to 
z największą przykrością przyszłol< To rzekł- 
szy, rozkazał zatrzymać się powozowi i 
wysiadł, by sam przekonał się naocznie, 
jak daleko gorzelisko sięga. Lecz skoro 
w koło się obejrzał, tejże samćj chwili wsiadł 
spieszno do powozu, i rozkazał wprost pę- 
dzić co tylko konie wyskoczyły; a chociaź 
konie już prawie brzuchami ziemi tykały, 
przecież nie przestawał na jemszczyków 
wołać: »Żywićj, Żywićjl« Szczęściem, Że na 
stepie równićj było niż na gościńcu, z któ- 
rego przed chwilą zjecbano, a powozy po 
szerokićj płaszczyźnie mogły mknać pioru- 
nem. — W takim składzie rzeczy nikt już 
nie ozwał się aby słowem w powozie je- 
nerała, a zatrwożone damy tylko spojrze- 
niami przemawiały do siebie; hrabiu zaś 
zachęcając nieustannie jemszczyków do ży- 
wszego popędzania koni, poglądał często 
bojaźliwóm okiem po za siebie, jak gdyby 
dla przekonania się, ażali także i reszta po- 
wozów z takimże saimym pośpiechem za nim 
jedzie. W istocie zaś nietyłko ta okoliczność 
była przyczyną tego częstego ogladania się, 
bo gdy chwilą wprzódy wysiadłszy z powo- 
zu, rozpoznawał okalicę, postrzegł z prze- 


strachem , że płomienie nie tylka tę część 
stepu ogarnęły, przez którą dalój szedł go- 
ściniec, lecz nawet z tyłu przecięły powrót 
podróżnym. 

Chociaż widok, jaki w tej chwili na ste- 
pie się przedstawił, mógł być bardzo cie- 
kawym i spaniałym dla dostrzegacza uno- 
szącego się w powietrzu balonem ; jednak- 
że dla naszych podróżnych był on bardzo 
okropnym, zwłaszcza, że tylko jeszcze jedna 
wązka smuga w zachodniej stronie była wol- 
na od ognia, i tam tóż dążył powóz z po- 
śpiechem. Z resztą nad całym stepem w oko- 
ło wzbiły się grube kłęby dymu, pośród 
których sypiąc bałwany iskier aż pod same 
nieba, buchały z trzaskiem płomienie! Nie- 
raz jak błyskawica przekroił tuman dymu 
migocący język krwawy iznowu zniknął 
w czarnym bałwanie, lecz w tćjże chwili 
strzeliły jak płonące gwiazdy rozpalone 
głownie, i snuły się w czarnóm powietrzu 
jak czerwone węże ismoki. W jednóm miej- 
scu zhukany strumień przygasał na chwi- 
lę, w drugićm zaś wszczynał się nagle i 
brał ognisią powodzią całe przestrzenie ze- 
schniętego zielska i głogowych chaszczy. 
Groza rozkiełzanego żywiołu poskromiła na- 
wet drapieźne źwićrzęta: z równym po- 
śpiechem i w jednymże kierunku biegły 
wilki, zające, dropie i psy dzikie jedne 
obok drugich. Z przeraźliwym wrzaskiem. 
wzbijały się w górę orły, jastrzębie, czaple 
i krążyły trwożliwem skrzydłem po nad 
rozwijające się kłęby dymu. Na zachodniej 
krawędzi nieba widać było nieprzejrzana 
chmurę dzikich kaczek, gesi i pelilkanów. 
Byłyto mieszkańcy błotnistych limanów, na- 
ród, który przeczuwał nieochybną zatrvate 
plemion swoich, pośród wzbujałych. szuwa- 
rów pozostawionych! 

Stacyja pocziowa, jeżeli już chaty jćj nie 
stały się pastwa płomieni, była daleko od 
tćj strony, w która teraz gonił powóz hra- 
biego, gdyż niebezpieczeństwo dla uniknie- 
nia ognia, kazało pędzić prosto w stepy bez 
wszelkiego innego wzgledu i zamiaru. Co 
raz bardzićj i bardzićj rozogniało sie po- 
wietrze , wichr płomieni coraz więliszy po- 
wstawał, słupy śród rozdętych bałwanów 
dymu rosły pod niebiosa. Ziemia i nicta 
wiodły walis z piekieł żywiołem | 
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Konie nie potrzebowały chłosty; dla ocalenia 
samych siebie, goały z jéŽova grzywa i rozdętćmi 
nozdrzami , jak napowietrzne upiory! »O święty 
Janie kijowski! O Najświętsza Bogarodzico ka- 
zańska wybaw nas z tego nieszczęścia |< zaczał 
jęczóć Wańko. »Na święta cześć wasze zapalę 
wam pozłacana, jarząca świćcę i naleje oliwy 
w lampy podczas wielkiego postu!« 

Struchlałe damy przycisnęły się jedna do dru- 
gićj, i z trwoga pogladały to na okropna jasność 
stepów, to na zasmuconego jencrała, dla wyczy- 
tavia w twarzy jego, ażali jest jeszcze nadzieja 
jaka wydobycia się z tego nieszczęścia. Chociaż 
konie biegły na wyścig z myśla, równie tćż i 
ogień nie był opieszały, i toczył się zarówno 
śpiesznie i szćroko na wszystkie strony. Słońce 
nie dawało dymowi wznosić się wysoko w góre, 
więc się kładł płasko na przestrzeni, którćj 
jeszcze ogień nie zajął. Tym sposobem jeszcze 
bardzićj na oko wzmogło się niebezpieczeństwo, 
które jaż w istocie było nader okropne, a jein- 
szczykowie nie wiedząc już dokad mają kie- 
rować końmi, puścili im wolno lejce! 

»Ach ojcze, my się podusimył« rzekła Olga 
z jękiem, gdy się już dym zaczął wciskać do 
powozu. 

»Spuść wpanna oknoć, rzekł jencrał do Anny, 
nie dając poznać swćj trwogi »Siedzisz od stro- 
ny wiatru.ć i 

„»Ach, jakże się okropnie palile rzekła Olga. 
»Smierć w płomieniach jest najstraszliwszą! Czy 
już w sanćj rzeczy nić ma dla nas ratunku ojcze?« 

»Dajcie baczność, aby nas konie w jaki jar vie 
rzucily!« zawołał jeneral do siedzacych na koźle, 
nie rzekłszy do córki ani słowa. 

sCzy już nić ma dla nas żadnego ratuuku, 
ojcze?« zapytała powtórnie Olga tulac się do 
piersi ojca. »Ach widzę, że nić ma, bo imi nie 
odpowiadaszl« 

»(órko droga, alboż ja wićm, jaki wyrok nas 
czeka? Tam się udaj, tam do Boga, bo tylko 
od nicgo pomocy spodzićwać się możemy. Módl 
się a nie rozpaczajl« odrzekł hrabia czułym 
głosem. 

»lobrze mówisz kochany ojcze, będę się mo- 
dlić; Anno, będziemy się obiedwie modlić, aby 
lżejsze było skonanie nasze! O droga matko, cóż 
się dzicje z twoją córkał Ach, wcóż się obró- 
ciły piękne nadzieje mojei Ach, gdzież on—? 
Ojcze, ach ojcze! takiżto nasz koniecle 

»Słowa twoje serce mi przeszywająć, odrzekł 
hrabia i oddał sie przemocy, gdy go córka do 
siebie przyciągnęła , jak gdyby w tćj chwili przy 
jego sercu schronienia szukając. 

»Proszę cię, upamiętaj się Olinko, i nie od- 
bićraj mi przytomności umysłu, pokad jeszcze 


dla nas przydać sie może. O jak chetnie oddał. 
bym moje życie, abym zdołał ocalić twoje! Lecz 
nie rozpaczajmy zawcześnie, może jeszcze znaj- 
dziemy wyratowania się sposób, a w naigorszym 
razie, gdyby nas nawet płomień ogarnał, przecież 
predko przejdzie, i nie bedzie miał tyle mocy, 
aby się aż powóz zajał. Byle tylko jemszczyko- 
wie byli w sianie kierowania końmi, a Wańko 
miał czas poodrzynać pasy, gdy się konie ogniem 
smalone rwać zaczną.« 

Bede milczóćć, odrzekła Olga, »bedę się sta- 
rała pokonać w sobie przestrach, by kochanemu 
ojcu nie pomnażać męczarni. Ale zdołamże do- 
trzymać przyrzeczenia , gdy drze na całćm cie- 
le, gdy Aona tak smutno na mnie spogląda | 
Wszechmocny Boże, zlitoj sie nad nami, od- 
wróć od vas te męczarnie, tę śmierć straszliwą, 
która nam zagraża; odwróć ją od ojca, od dro- 
gićj przyjaciółki, odemnie, od wszystkich ludzi, 
którzy Cię wtćj okropnćj, ciężkićj chwili wzy- 
waja! Przebacz nam, jeżeliśmy zgrzćszyli i nie 
karż nas wswym gniewie; wszak my jesteśiny 
słabe, bićdne stworzenia Twoje!< 

»Przenajświętszy Bożelć krzyknął nagle jene- 
rał i przerwał gorace modły córki swojćj. »Ogień 
dognal nas z prawój stronyl« W tćjże chwili ja- 
sny płomień buchnał w góre koło powozu i o- 
smalił włosy jenerala, który się był przez okno 
do połowy otwarte, z powezu wychylił. Na ten 
wypadek, zbladł jak chusta i zamknał okno. 

»Joż nas dopędziłle zawołała Aona. »Nie trać- 
myż odwagi Olgo. Moc boska jest większą nad 
wszelka moc żywiołów! Bogu się oddajmy!« 

„Żegnam cię droga przyjaciółkols odrzekła 
hrabianka, która modlitwa istotnie cokolwiek 
się uspokoiła. »Nie długo byłyśmy z soba, je- 
dnakże iten czas był dostateczny do poznania 
i ocenienia całój wartości twojćj. — Żegnam cię, 
drogi ojczel Oby cię jaki cud ocalił, oby nie- 
szczęśliwa matka moja nie opłakiwała za jednym 
razem zgonu męża i córki! Dosiądź konia i u- 
nieś drogie nam Życie] Jesteś mężczyzną, po- 
śpiech, odwaga, dopomogą ci do wydobycia się 
z tego morza płomieni! Ale wprzódy przebacz 
córce twojój, że dla ciebie nie była tak otwar- 
tą, jak jéj powianość nakazywała. Ach, jeżeli 
niebo wtćj chwili za to karę na mnie zsyła, 
niechże przynajmnićj tych ochroni, którzy są 
niewinni l— Ach, jakże mi sucho w ustach —ję- 
zyk mi do podniebienia lipnie! Gorąca zaducha 
i pragnicuie oddech we mnie zapićraja! Możeź 
być okropniejszy rodzaj śmierci, nad ten, który 
nas czeka! Ach, gdyby tylko choć raz odetchnać 
wolną piersia! głybym tylko kroplą wody od- 
wilżyła usta, chętnie bym umarła, byle mój 
ojciec mnie przebaczył i pobłogosławił le 
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»Q, córko droga, dzićcię kochane! Ty mi ser- 
ce rozdzićrasz, ty mi dwojaka śmierć zadajesz!« 
rzekł jenerał z boleścia, spojrzawszy żałośnym 
wzrokiem w niebo. »Nie, nie odstapie cie; je- 
żeli taka jest wola boża, więc nas śmierć poła- 
czy a nie rozdzieli |< 

»Ojcze , dozwól, niech dokończę mego wyzna- 
nia, gdyż mam nadzieję, że mi to w godzinie 
śmierci ulge przyniesie, skoro ten ciężar z mo- 
jego serca spadnie«, rzekła Olga, podczas gly 
Anna ściskając swa przyjaciółkę, ronila łzy rze- 
wue. »Ojcze dowićdz się: ja oprócz miłości ku 
rodzicom, krewnym i przyjaciołom, kryłam jc- 
szcze inna miłość w mojćm sercu; pieściłam Ży- 
wa, niezgasłą miłość , którćj urok nawet w tćj 
straszliwćj chwili, sercem mojóm władać nie 
przestajel Ale z obawy, że się do mój skłonno- 
ści nie przychylisz, zataiłam ją przed toba! Był- 
to młody człowiek, któregom przed rokiem po- 
znała właśnie wtenczas, gdy mnie po raz pićr- 
wszy z klasztoru na świat wprowadzono. Słodki 
charakter jego obudził we mnie szacunek; u- 
przćjme slowa, którémi do mnie z szczegól- 
niejszym wyrazem tkliwości przemawiał, zaże- 
gly w mojóm seren płomień, który z każdym 
dniem coraz bardzićj wzrastał. Wydałam się 
przed nim z mojóm uczuciem, bom go zataić 
nie umiała. Ojcze, ezłowiek ten, którego pa- 
mięć do grobu mi towarzyszyć będzie, nie był 
nie godnym ciebie, Jestto młodzienice, którego 
zasługi sam monarcha ocenił, i któremu nie 
sama tylko górka twoja poważanie jest winna. 
Ojtże, zechceszże przebaczyć tćj występućj mi- 
łości [« 

»Olinko! przebaczam ci wszystko, niech mi 
cię tylko Bóg przy Życiu zachowa! Przebaczam 
ci wszystko — i wolę raczćj dać córkę moję naj- 


bićdniejszemu Zcbrakowi, niżeli tał okropnie 


umiórająca widzićć! Potrzebaż, abym cię otóm 
zapewniał ?« 

Anna wiedziała o mojćj miłości. Prośbami 
memi skłoniłam ja do milczenia. Przebacz mi, 
przebacz droga przyjaciółko, żem cię niewierną 
mojemu ojcu uczyniła—widziałam nie raz, jak 
ci przykro było tajemnicę moje podzielacle 

»Ach, my obicdwie jesteśmy bardzo nieszczę- 
śliwelć jękła Anna załamując ręce. Udreczenie 
duszy, które dotychczas w sobie tłumiła i zgro- 
za Śmierci, odezwały się razem w tym przeni- 
kajacym jęku. 

»Ojcze, ty znasz mego kochankać, rzekła 
Olga, przyciskając Anne do swoich piersi. vWi- 

ziałeś go już nieraz, chociaż zdawało się, Że 
nie miał szczęścia podobania się tobie, jakbym 
sobie życzyła; jestlo —% 

»llurra! już nas płomienie z obu stron oto- 


czyłylć zawołał jenerał szydersko- przeraźliwie , 
zerwawszy się z miejsca. »Teraz nadeszła chwila 
stanowcza! Lont zapalony sypie iskry— naprzód ! 
Śmiało na nieprzyjaciela ļ« 

Oltropnym czwałem sadziły konie przez pło- 
mienie! Jemszczykowie — których tu i owdzie 
płomień to chwytał to opuszczał, w miarę jak 
powóz przez różne miejsca naprzód pomykał— 
wrzceszczeli co im sił stało; ale to nie nic po- 
mogło; ogień skakał prawie równie po kołach, 
jak pod końskićmi kopytami, które w Żarzącym 
popicle grzczły. Jenerał nie zważajac bynaj- 
mnićj ani na dym, ani na rozpalone powietrze, 
ani na płomienie, stanawszy w powozie i wy- 
chyłiwszy się przez okno, wołał: »SŚmiało, śmia- 
ło moje dziatki! Ten tylko ginie, kto z bojażni 
odwagę i przytomność traci. Tysiąc wam rubli, 
jeżli mnie ocalicie! To nie długo potrwa, dym 
się zmniejszać zaczyna. Płomień na tém miej- 
scu nić ma czćm się juź żywić, niebawem na 
niespaloną albo już ostygłą trafimy ziemięl« 

Jednakże gdy to mówił, płomień zmusił go 
usunać głowę, a gdzie sie zdawało, że juź ogień 
przygasł, tam jakby zdradziecko, wybuchnął 
piespodzianie| Jeneral zamknąwszy okno po pra- 
wćj, otworzył po lewćj stronie i spojrzał po za 
siebie. Żaden z tylnych powozów uie jechał za 
nim, albo tćż był za daleko w tyle. Dzika boleścia 
od ognia smalone konie, tak rwały i niosły sza- 
lenie , że cudem tylko było, iż dotad dyszla nic 
złamały i całego pojazdu nie rozniosły; ale jem- 
szczykowie powściągali ich rozpęd i dzikość 
z wszystkich sił swoich. Step w tém miejscu jak 
na szczęście, był znacznie nagi. Nie było na nim 
wysokich burzanów, tylko po nizkićj wawie peł- 
zał płomień, który już ja poczęści był strawił. 
Ale jakże długo miało trwać to nicbezpieczeń- 
stwo? Dym zasłaniał przed badającym wzro- 
kiem wszelki widok. Któż mógł wicdzićć, czy 
konie nie gnały prosto w buchające płomieniem 
stepy? Bez kompasu, uie mając w około siebie 
najmniejszego znaku, po czómzże się było mo- 
Żna wtćj ogromnćj puszczy o micjscowości u- 
pewnić? Damy trzymały się jeszcze ciągle w ob- 
jęciu. Tylko jęk ich oznajmiał , Że jeszcze żyją. 
Wańko zdał się na wola Boga, i osłoniwszy 
sobie płaszczem głowe, oczekiwał zmartwialy co 
chwila swojego losu. Tylko jenerał i jemszczy- 
kowie odzywali się do siebie, zachęcali swym 
krzykiem konie, i starali sie przebić przez wzdę- 
te kłęby dymu. Wszystkich twarze były okopco- 
ne i tak czarue, jak ziemia po którćj pedzilił 
Lica ich były potem oblaue, a brwi i czapki 
osmalone | 

„Już koniec z nami! Musimy poodrzynać szle- 
je, nim konie popadają ls 
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»Nie ważcie się tego czynić! W każdćj ręce 
trzymam pistoletl* odrzekł hrabia, chociaż był 
bezbronny. "Trupem padnie, kto mnie opuści, 
a tysiąc rubli wśróbrze każdemu, kto ze mną 
wytrwa l« 

»Batiuszka, to śróbro jeżeli je masz przy so- 
bie, wkrótce się roztopil« ozwał się jemszczyk 
na koźle. Niebezpieczeństwo Życia taką przybra- 
ło postać, że juź zniknęła wszelka różnica oso- 
bistćj godności. »Mokra szmata, którabym po- 
palone palce moje owinął, byłaby dla mnie tc- 
raz milsza, niż cały kocieł roztopionego złotać, 
rzekł tenże po chwili. 

»Wytrzymajcie dziatki — słysze dzwonienie i< 
ozwał się hrabia zaklinajac postylijonów do wy- 
trwania i wzywając wszystkich Świętych o pomoc| 

»Co, dzwonienie? Ja nic nie styszęć, rzekł 
ostro jemszczyk. 

»Z łewćj strony! Nie mylę się, prosto nas! 
W blizkości są ludzie! Hurra! Czy słyszycie? Głos 
dzwonule rzekł jenerał powtórnie, i zaczął bar- 
dzićj nadsłuchiwać. 

»Tak, tak, jak powiedziałem! Słychać dzwo- 
nienie! A teraz padł strzał! Hurra! Gońcie pro- 
sto! Prosto [« 

Jesteśmy ocaleni | Dzieci, jesteśmy ocaleni | 
Przed nami słychać głos dzwonu i strzćlaniel« 
rzekł Berencow do swoich towarzyszek. »Olgo, 
przyjdź do siebie! Zbliżamy się do osiedleniale 

„Czy podobna ?« odrzekły damy, i chciały sa- 
me wyjrzćć z powozu dla przekonania się nao- 
cznie o tém radośnćm doniesieniu. 

„Tylko słyszóć możecie, bo jeszcze nic nie 
widać. Słuchajcie, znowu padi strzał, a głos 
dzwonu coraz bardzićj się zbližal 

»Dzięki przenajświętszemn |< zawołała Anna 
i padłszy na kolana przytulila twarz swoję do 
kolan Olgi. »Dzięki przenajświętszemu, Olinko, 
ostaniemy się przy życiu |< 

Ztóm wszystkiém konie na siłach wycień- 
czone, iod ognia pokalóczone, coraz bar- 
dzićj dziczejąc, nie chciały się dać już poskro- 
mid i raz wraz śród wrzących, iskry sypiących 
kup popiołu, stawały dęba, aza kaźdćm stapic- 
niem , grzęzty w tlace zarzewie. Razem licowe 
na przodzie szarpuęły gwałtownie i przesadziły 
przez rów, naręczne zaś u dyszla, chcac podo- 
bnież przez rów przesadzić, padły, zerwały się 
znowu, i powtórnie padły. Powóz wywrócił się 
z łomotem —ale już był na drugićj stronie rowu, 
na miękkićj murawie, która chociaż od słońca 
spieczona, jednakże tak ludziom jak i źwić- 
rzęioma, które się jéj dotknęły, chłodną i wil- 
gotna być się zdawała! 

Vowóz leżał jeszcze na bok wywrócony, gdy 
ićjże samćj chwili przyskoczył mlody oficce 


w mundurze, i cisoawszy na ziemię dzwón zje- 
dućj a pistolet z drugićj ręki, odemknał czćm- 
prędzćj powozu drzwiczki, które w górę zwró- 
cone były. Za pomocą jego wydobył się naj- 
przód hrabia, a potóm Anna i Olga. —Byłato 
chwila uroczysta, chwila wybawienia |! Umilkło 
wszelkie narzekanie, tylko radość i zachwycenie 
były wspólne! Wszyscy ściskali się nawzajem; 
hrabia uściskał jemszczyków i ucałował tego, 
który głosem swego dzwonu zbłąkanych w tę 
szczęśliwą oazę sprowadził. Szorstkie, wąsate twa- 
rze całowały delikatnych dam lice, 'a łzy radości 
mieszały się ze łzami oswobodzonych z nieszczę- 
ścia, gdy tymczasem naoltoto tćj małćj wyspy, 
którą staranność ludzka zawczasu od reszty ste- 
pu oddzieliła, srożył się ogień bez ustanku I 
Z koni, które na ziemi leżały, pozdejmowano 
szory i zmnszono je do powstania, jak gdyby i 
one także do powszechnćj radości nałeźćć mia- 
ły. Atoli w uścisku jednćj pary zdawało się 
być połączone największe szczęście , jakie Bóg 
po tak wielkich i okropnych cierpieniach zlał 
na tę garstkę ludzi, którzy się na tćj samotnćj 
zewsząd dyinem i płomieniem otoczonćj wy- 
spy spotkali: Olga rzuciła się w objęcie 
Iwana. Onto dawał znak dzwonem i wystrzałami 
z pistoletów, a ludzkością i niepojętćm przeczu- 
ciem wiedziony, zapowiadał blizki przytułek 
podróżnym, o których mniemał, że się wtym 
stepie zabłakali. Olga zdawała się na jego piersi 
być nie żywą. Gdy przyszła do zmysłów, mò- 
wiła do wybawcy swego tylko pocałunkami i 
łzawóm wcjrzeniem. Poczóm zaprowadził ją ten- 
że wmiejsce chłodniejsze, gdzie stał duży wóz 
gospodarski, za którym stado owiec odżuwając 
swój pokarm bez trwogi spoczywało. Tu przy- 
sposobił dla Olgi siedzenie i zapytał ażali czego 
potrzebuje. —»Ach, na niczóm mi nie zbywa mój 
lwanic, na miczćm, od czasu jakeśmy ocaleni, 
jak się przy tobie ujrzałam! Ale dla ojca i dla An- 
ny przynieś śkianke wody, bo giną z pragnienia! 
5 (Dokończenie nastapi. ) 
—— AZ Om 


ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo -przemystowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł N. 1 i obejmuje: 
1) Wstęp do piątego roku pisma naszego. 2) O wapnie 
jako nawozie mineralnym. 3) O fermencie roboty wód- 
czanćj. 4) Wiadomości czasowe. 

Lwowianina, przeznaczonego krajowym i użytecznym 
wiadomościom, wydawanego w połączeniu prac miło- 
śników nauk, zeszyt pićrwszy opuścił prasę dnia 4go 
stycznia b. r. - 

Z Krakowa. Wyszły tom trzeci Historyi literatu- 
ry polskiej Michała Wiszniewskiego, zawićra: 
1) Upadek Koustantynopola 1 wpływ tego nieszczęśli- 
wego zdarzenia na ukształcenie Sławian i literaturę pol- 
ska w XV. wieku. 2) Ilistoryję wynałezienia kunsztu 
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drukarskiego nad Renem. 3) Odkrycie Ameryki przez 
Normanów, Polaka Scolnusa i Krzysztofa Kolumba, 
tudzież kraju Samojedów przez Rossyjan, i wpływ tych 
odkryć na nauki w Europie. 4) Wpływ Niemiec i Fran- 
cyi na literaturę i oświćcenie w Polszcze. 5) Historyję 
filozofii scholastycznćj w Polszcze. 6) Filozofiję ro- 
dzima w Polszcze. O Grzegorzu z Sanoka, arcybisku- 
pie lwowskim. 7) Fizyjognomikę, kranilogiję i chiro- 
mancyję. 8) Historyję języka i literatury łacińskićj 
w Polszcze. 9) Wpływ odradzającej się w XV. wieku 
literatury starożytnej na nauki i oświćcenie. 10) O po- 
ezyi i poetach polsko-łacińskich. 11) Wymowę. 12) 
Historyję poezyi w ogółności i poezyi polskićj. 13) [0 
Kalimachu staroście Gostyńskim, jego zyciu, pobycie 
w Polszcze i pismach. W dodatku umieszczona wiado- 
mość o ubiorach polskich XV. wieku i t. d. Nie prze- 
stając podziwiać rzadkićj erudycyi i pracowitości sza- 
nowuego autora, pod względem załozonego planu nie 
możemy jeduak przyznać , ażeby wszystkie dotąd w tćm 
dziele objęte przedmioty, których niniejszego tomu 
krótką tyłko treść podaliśmy, ściśle do historyi litera- 
tury polskićj nalezały. 

Autorki warszawskie. Niezwykły ruch litera- 
chi panuje pomiędzy płcią niewieścią w Warszawie, 
gdzie wiele pań i panien zajmuje się piśmiennictwem 
narodowóm. Wymieniamy tu te tylko, które całkowi- 
temi podpisują się imionami. Z pań godne wspomnie- 
nia: J. z Golców Orłowska, Barcińskai Jędrze- 
jewiczowa (siostry z domu Chopin), Eleonora z Ga- 

atkiewiczów Ziemięcka (autorka kilku artykułów 
filozoficznych i redaktorka Pielgrzyma), Katarzyna z Li- 
pińskich Lewoc ka, Paulina zR. Krakow (autorka 
ładnych powieści iredaktorka Pierwiosnka), Joauna W i- 
dulińska (redaktorka Magazynu mód), Wanda Male- 
cka (od dawna z wielu prackładów znana), z Krasze- 
wskich Biesiekierska (majaca wydać wkrótce po- 
wieść pod nazwą: Anusia i Rozalija), Anna z Krajewskich 
Nakwaska (autorka licznych z upodobaniem czyta- 
nych pism, z których ostatnie, romans historyczny Czar 
na mara i Autonina Jachowiez ow a (małzonka hajko- 
pisarza.) Z panien: Józefa Prusiecka (którćj ładne 
Poszyje wyszły niedawno na widok publicznyj, Walen- 
tyna Trojanowska, Józefina Osipowska, Albi- 
na Ostrowska i hrabianki Łubieńskie. 


Dziennik olbrzymi. Pisma francuzkie donoszą 
o nowym amerykańskim dzienniku, którego dopićro 
pićrwsze numera do Paryża nadeszły. Dziennik ten.ma 
nazwę: Quadruple- Boslon - Notion i jest olbrzymem po- 
między wszystkićmi dotychczas wychodzącćmi dzicn- 
nikami; gdyz rozłożony, zajmuje przestrzeń trzech me- 
trów długości, a półtora szćrokośc?; na jednćj stroni- 
cy ma dwanaście przedziałck drukowanych głoskami 
prawie mikroskopowemi, a osnowy zawiera więcćj niz 
ośm tomów w oktawce |! Łe dernier jour dwn condamne 
Wiktora Hugo, w drugim numerze nie zajmuje więcej, 
jak dziesięć przedziałek. Dziennik Quadruple wystawił 
san z siebie karykaturę w winccie drzeworytowej. Stoi 
on rozkrzaczony jak kołos rodyjski przy okrągłym sto- 
liku , a czworo dzieci igra około niego, podobnie jak 
Łiliputowic w Podróżach Guliwera : jednemu znich tyl- 
ko nogi widać z pod gazety, drugie klęczy na nićj i 
składa głoski palcem i t. d. Prócz tego nad tytułem 
są takze wizcrunki sześciu ministrów Państw Zjedno- 
czonych. Toz samo pismo francuzkie wyraża się na 
Końcu swojego doniesienia w ten sposób: »Być możc, 
iz wchwili, witórćj to piszemy, spółzawodnictwo 
przemyśla juz nad dziennikiem, naprzeciw którego 
Quadruple bedzie tylko karłem !« 


Hotel dla całego swiata. W Londynie w r. 
1843 stawiać będą największy hotel w świecie. Miejsca 
na ten dom są już zakupione; rozwalą dwadzieścia i 
sześć znajdujących się na nich budynków, a potem 
wystawią nowe dla podróżnych miasto. Go» 
ścinny ten dom będzie miał dwanaście osobnych dzie- 
dzińców, a kazdy dla innego narodu. Pićrwszy dzice 
dziniec przeznaczouo dla Amerykanów, drugi dla Fran- 
cuzów, trzeci dla Nienców, czwarty dla Holenderczy- 
ków, piąty dla Rossyjan itd. Właściciele hotelu sta. 
rać się będa, aby kazdy naród miał ze swoich ziom- 
ków kucharzy i posługaczów ; podobnież każdy naród 
będzie miał ze swoich ziomków ićkarzy i czytelnie 
w języku narodowym. Iom teu pod nazwą: Dom go- 
ścinny dla całego świata, mający być wystawionym przez 
towarzystwo akcyjonaryjuszów, podług tymczasowcgo 
obliczenia kosztować będzie 600,000 funtów szterlin- 
gów (15 milijonów złr« m. k.) Pan Dopsin, Amery- 
kanin, pan Abraham Schmidt, Niemłec, i pan Aron 
Dofkles, Holender, są przedsiębiercami. 

Machina do kierowania chorzystami. 
Dyrektor orkiestry przy wielkiej operze w Paryżu, wy- 
nalazł machinę, za pomocą którćj wszystkich chórzy- 
stów na scenie ciągle w równym takcie z orkiestrą u- 
trzymuje. Kazał on przy swoim LE poumieszczać 
pedały, któremi przy rozpoczęciu kazdego taktu za po- 
mocą prostego mechanizmu uderza w kulisy, tak, iż 
chóry zostają w ścisłym związku z orkiestrą, a prze- 
wodnicy ich z łatwością całą masą kierować mogą. 

Kościół żelazny. Nowy kościół św. Jerzego 
w Ewcrtonie niedalcko Liwerpoła, zwraca na siebie 
wielką uwagę, jako pierwszy kościół w Anglii wysta- 
wiony z lanego Żelaza. Ramy u drzwi i okien, balki 
poprzćczne, posadzki, dyle, przyczdobienia i t. d., 
wszystko jest z lanego Żelaza. Kościół ten ma 119 stóp 
długości. a 47 szćrokości. Światło wpada weń przez 
przepyszne okno o pomalowanych szybach. Wiadomo, 
ze w Anglii od lat dziesięciu prawie we wszystkich 
wielkich fabrykach, drzwi, wschody, posadzki, kominy, 
okna i t. p. są wyłacznie z lanego zelaza. W Angli:, 
gdzie Zclazo jest tanie, a drzewo drogie, wydatek na 
domy żelazne jest mniejszy, niż na drewniane. Domy 
te, tak co do trwałości, mocy, jak i co do wytworno- 
ści przechodzą o wiele domy drewniane. Raz skonczo- 
ne, nic potrzebują nigdy naprawy. 

Pewien mechanik w Paryżu, wynalazł oku- 
lary dla osób zćzem patrzących, które okularami Wi» 
ktoryi nazwał. A ponieważ powszechnie wiadomo , ze 
królowa Wiktoryja ma tak piękne oczy, iż niejeden 
przez nie do Bedłamu się dostał, nałczałoby więc i 
wynalazcę tych nowych okularów tam posłać. 

Perły jako napój. Wiadomo powszechnie, że 
Kleopatra rozpuściła drogą perłę i wypiła ją; ale mo- 
że mnićj wiadome są dwa inne przykłady, równicź 
niedorzecznego marnotrawstwa. Sir Ryszard Whitting- 
ton podczas jednćj uczty, którą dla króla Henryka y. 
wyprawił, poszedł za przykładem Kleopatry, a Sir 
Thomas Gresham, gdy nową królewską giełdę w Lou- 
dynie otworzono , wychylił za zdrowie królowej Elż- 
bićty puhar wina, w którym wielkićj wariości dyja- 
ment był roztworzony. 

Zaciekłe upodobanie w tulipanach, któ- 
re w wieku siedmnastym wysokiego doszło stopnia, i 
teraz zupełnie nie ustało. Jeszcze w roku 1835 sprze- 
dano w lLondvnie na licytacyi cebulkę tulipanu, zwaną 
Miss Fanny Kemble, za pięćset talarów, aw katalo- 
gu jednego z ogrodników w Chelsea zanotowaną jest 
druga łakaz cebulka za 1,200 talarów. —Przy tej spo- 
sobności zasługuje na wzmiankę ta okoliczność, że 


16 


dym z węgli kamiennych wywićra bardzo szkodliwy 
wpływ na ogrodnietwo , gdyż niektóre gatunki kwiatów, 
jak np. żółta róża, nie kwitną w obwodzie dziesięciu 
mil angielskich około Londynu. 

[racenie czarownic wAnglii. W Szkocyi 
w mniejszym przeciągu niż w eztćrdziestu latach stra- 
cono przeszło 17,000 osób, obwinionych o czarodziej- 
stwo. Za wstąpieniem Jakóba na tron zaczeło się prze- 
śladowanie także w Anglii. Dr. Grey opowiada, iz sam 
przeglądał spis trzech tysięcy osób, które w czasie 
jednego tylko parlamentu gardłem skarano. W ciągu 
pićrwszych lat ośmdziesięciu siedmnastego wieku, ka- 
rano Śmiercią za przymie:ze ze złymi duchami rok-ro- 
cznie 500 osób, a więc w całym tym przeciągu w ogóle 
cztćórdzieści tysięcy osób stracono! W tyin wic- 
ku odznaczał się niejaki Matthew Hopkins wyśledze- 
niem czarownic. Człowiek ten wciskał się wszędzie, 
gdzie tylko o czarownicach mowa była. Przezto zje- 
dnał sobie wielką wziętość , jakoż w końcu przybrał 
nazwisko jeneralnego rozpoznawcy czarownic, i pod 
tym tytułem jeździł na koszt państwa po całćj Anglii. 
W jadnym roku sprawił to, że sześćdziesiąt nieszczę- 
śliwych osób na stosie spalono. Za odkrycie każ.ićj 
czarownicy otrzymywał osobną nagrodę. — Ostatnie 
tracenie tego rodzaju odbyło się roku 1710. 


Panna Goblie, młoda figurantka jeduego z te- 
awów paryskich, zeszła z tego świata. Na licytacyi pu- 
hliczaćj PRS igno po nićj puściznę następującą: 
83 perskich szałów , 115 kaszemirów francuzkich , 38 
chustek tureckich , 18,000 par rękawiczek, 3,480 etuis 
z pachnidłami, 6,000 par trzewików jedwabnych, 874 
sukień, 10 płaszczów, 1,040 a E ". 280 Dranso- 
letek, 540 pierścionków i 36 brylantowych kulców, 16 
sznurków percł i kilka naszyjników dyjamentowych, 
5 par pończoch, 5 pary koszul, 609 haitowanych cha- 
stek do nosa i dwa biate prześcieradła, całą biblijo- 
ickę ksiązek do zabawy, nakoniec pisaną modlitwę : 
nie o wielu—lecz tylko o jednego męża. 


Kwiaty sztuczne. Podczas karnawału 1842 r. 
większą role będą grały kwiaty sztuczne, perfumowa- 
ne, niż naturalne , któremi się od kilku lat zdobiono. 
Perflumowane te kwiaty wejdą powszechnie w modę. 
W Patyżu bowiem zaczęto już naśladować dokładnie 
woń róży, fijołku, jaźminu, rezedy, goździka, lewko- 
nii, włoskiego bzu it. d., Wiedeń i Medyjolan pójdą 
zapewne za przykładem Paryża, zwłaszcza, że sztuczne 
kwiaty dłuzćj zachowują przyjemną woń i lśniącą bar- 
wę niż kwiaty naturalne, które częstokroć suknię pla- 
miq i już po pićrwszym tańcu więdnieją. 

Pan Alfons Karr w najnowszym numerze pisma 
swego pod nazwą: Osy, utrzymuje, ze zabawną i nau- 
czającą jest rzeczą wiedzieć , jakie giesta robią autoro- 
wie w czasie wypracowania utworów swoich. I tak: 
jeden bębni palcami po stole, drugi zacićra ręce, trzeci 
pwizdze piosenkę, a czwarty nacićra sobie czoło. Wi- 
ktor Hugo składając wićrsze, przechadza się po po- 
koju; Alfred de Musset pali fajkę; Antony Deschamps 
rzecićra sobie oczy; Jules Janin pisząc, lubi z kim- 
Koledich rozmawiać; Balzac wypija jednę filizankę ka- 
wy po drugicj; Ganthier bawi się z swemi kotami; de 
Vignćj przygładza sobie włosy; Paul de Kock zażywa 
tabakę; a wasz najuniżeńszy sługa Alfons Karr, kręci 
i skubie sobie wąsy tak długo, aż pokąd z bolu nie 
wykrzyknie. 
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Jeden z członków poselstwa duiskiego opisuje po. 
słuchanie u króla Aszantów w sposób nastepujacy: Pod 
złotóm liściem sztucznie urobionego drzewa siedział 
król na szczćro-złotym tronie. Cały korpus jego chu- 
dy, i nadzwyczajnego wzrostu, obmazany był tłuszczem 
i złotym piaskiem posypany. Na głowie miał enropej- 
ski, złotym galonem lamowany kapelusz, a biodra ota- 
czała złoto-lita przesłona. Całe ciało od stóp aż do 
glowy okrywały drogie, wszelkiego gatunku kamienie, 
mające kształt naramników, łańcuchów i t. p., a nogi 
spoczywały na złotym podnóżku. Przed nim łeżeli 
płazem dygnitarze państwa z twarzą obróconą ku zit- 
mi. Przeszło stu oskarzycieli i oskarzonych zostawało 
w takićmze samém położeniu. Tuż za tymi dwudziestu 
oprawców zgołómi mieczami czekało skinienia króla, 
który zwykle ścięciem głowy jednćj albo «!rugićj par- 
tyi spór załatwiał. Posclstwo duńskie w drodze do tronu 

rzechodziło właśnie po przed jednę z takich partyj, 
tórćj dopićro co głowę pouciuuno — byłto zapewne 
nie bardzo zachęcający widok! Król raczył w nastę- 
pujących łaskawych wyrazach przemówić do poselstwa: 
»Chętnie zatrzymałbym was kilka miesięcy w mojćm 
państwie, aby wam o mojćj wielkości dać niejakie wy- 
obrażenie. Widzielizeście w którym kraju coś podo- 
bnego Pe — »Nie widzieliśmy, panie i królu wszystkich 
królów«, odrzekł poseł, »nić masz w świecie tobie 
równego !«—»To prawda« , odpowiedział król, »nawcet 
sam Bóg w nichie nie o wiele jest odemnie większy !« 

Do dziejów mody. Dany we Francyi uhićrały 
się z początku jak zakonnice; później przybrały strój , 
który do stroju Rzymianek był podobny; wkrótce po- 
tém nastąpiły Kkornety w kształcie serca, za tómi we- 
szły w modę najdziwaczniejsze rogi, piramidy istozki, 
a miejsce tych zastąpiły znowu bardzo niziutkie cze- 
(3 ać po których nastały podobne do męzkich kape- 
usze z piórami. Na dworze Izabeli bawarskiej zaczęto 
odsłaniać szyję i gors. Kolor żałobny, który przedtóm 
był biały, Anna zamieniła na czarny. Za Prańciszka 
I. nastaly robrony z rogówkami (certugadins). Kata- 
rzyna medycejska miała wielkie upodobanie w przepy- 
szny:n stroju i zaprowadziła róż pomiędzy franeukie- 
mi damami. Henryk IV. przywrócił znowu dobry smak 
i prostotę. Za jego czasów nastały sztywne kołnierzy - 
ki i kryzy. Ztćóm wszystkićm moda Fieuryka wkrótce 
przeminęła; zarzucono bródki i płaszcze, a pojawiły 
się długie, przestronne od dołu aż do góry guzikami 
pozapinane ubiory, czerwone pończochy, czworobo- 
czne trzewiki i ogromne peruki, co razem wzięte bar- 
dzę Śmiesznie, a nawet niezgrabnie wyglądało. 

Wróbel uczony. Wpewnćn towarzystwie 
wszczęła się rozmowa o przymiotach niektórych żwić- 
rząt. Przy tej sposobności opowiadano także zabawny 
wypadek następujący: (Gospodarz szynkowni pokazy- 
wał raz jednemu z swoich gosci wróbla, który na je- 
go rozkaz kilka pięknych melodyj odśpićwat. Po- kał- 
déj piosence otrzymywał w nagrode macznego robaka. 
Wróbel ten tak dalece podobał się gościowi, iż dał 
za niego znaczuą kwotę. Przyjechawszy do domu, 
chciał się nabytym śpićwakiem przed swoją żoną po- 
pisać. Rozkazuje mu więc śpiewać, głaszcze go, daje 
mu Zeru, ale nadaremnie — wróbel ani pisnął. Tak u- 
pływa kilka miesięcy; właściciel bierze się na sposo- 
by! wdzićwa zićloną myckę na głowę i w tym stroju 
przed wróbłem staje i śpićwać mu każe. A wróbel jak 
dawnićj popisywać się zaczął. 
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